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S A C O V I E H S I S

Dobiegając kresu  —  bo taka je s t praw
da, którą uświadomić sobie trzeba z mę
ską odwagą  —  m ożem y patrzyć na Pow
stanie W arszawskie jako na całość ju ż  
bliską zam knięcia, m ożem y ju ż  obliczać 
jego w yniki, próbować ogólnej charak
terystyki.

Tr:y daty kalendarzowe: l sierpnia, 
1 września i 1 października -  to zara
zem  trzy  kamienie etapowe, znaczące

szą nieugiętą obronę gruzow isk jednak \ ła huraganowemu zbombardowoniu Mo 
po dalszych dwóch tygodniach zdobył kołowa i Żoliborza. Z rzuty lotnicze sta
wróg Czerniaków, w niecały tydzień  
później M okotów, a ju ż  po paru dniach  
Żoliborz. Tempo się wzmaga, p rzy  tym  
zaś padły ju ż  w szystkie  reduty i pozo
stała tylko  walka o je d y n y  ostatni s za 
niec. Na progu zaś tej walki stw ierdza
m y z \goryczą, że zbliża się ju ż  ostatni 
nabój i ostatni kęs strawy. W iększość \ 
ludności głoduje ju ż  od tygodni. Zaczy-  j  
na bić dwunasta...

To m usim y sobie uświadomić z całą

główne m om enty Powstania: jego w y
buch, po miesiącu pierwszą szczerbę w 
d zie l1: obrony, jaką b y ł upadek Starówki, 
teraz zaś  —  wzięcie Żoliborza i początek 
ewakuacji ludności z  miasta. Na tle tych 
dat wyłania się autom atycznie podział 
Powstania na dwa odrębne okresy, za
sadniczo od siebie różne: sierpniowy 
i wrześniowy.

Pierwszy z nich znamionowała w zględ
na równowaga s ił m iędzy zaciętą obroną 
a nie przygotow anym  na tak potężny  
opór atakiem. N iem cy z trudem prze
bijali sobie linie przelotowe, lecz chociaż 
szli do tego celu z  nie przebierającą w 
środkach bezwzględnością, rezultaty by
ły  ty lko  połowiczne. Bezsilni w walce 
z bohaterskim  żołnierzem  polskim , który 
nie tylko  że im  nie ustępował, ale sam  
b ył w ataku (zdobycie obu Past i Giów- 
nej Kom endy Policji), N iem cy całe swe 
wściekłe okrucieństwo zwróciti przeciw  ,  
ludności cywilnej. Dzikie palenie całych  :  mieckie ponownie  
ulic, znęcanie się nad ich m ieszkańcami, \ świadczyły, że  w raz ie  op an ow an ia  
masowe mordy i pędzenie bezbronnych 
tłumów na osłonę prz atakach na bary
kady, gehenna Pruszkowa, czysto tero

now iły n ik ły  tylko ułamek naszych po
trzeb, Teraz zaś nadszedł moment, kie- 
oy nie pozory ani demonstracje, ale je 
dynie praw dziw y na wielką skalę czyn  
wojenny zdolny byłby sytuację urato
wać. Czy go się doczekamy? Na razie, 
niestety, nic na to nie wskazuje.

Jedno w szakże trzeba stw ierdzić w tej 
przełom owej chwili: krew polska, prze
lana w Warszawie, bezmiar mąk i ofiar

^  _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  całej ludności, to nie je s t dań rzucona
trzeźwością,'’a zarazem stw ierdzić zdu-  j  ślepemu losowi na marne. Dziś, gdy Po
wiewający spokój, ja k i naszej rozpacz-\ wstanie ju ż  bliskie je s t zakończenia, hi- 
liw ej walce tow arzyszy z za W isły, „ li- storyczna jego rola uwypukla się coraz 
kwidowali N iem cy po kolei trzy punkty  \ wyraźniej. Dzięki niemu znaczenie spra- 
naszego oporu, stanowiące p rzyczó łki le- wy po lskiej w Europie i stosunek Rosji 
wobrzeżne na Wiśle, a armia czerw ona ;  do tej sprawy zostały wyjaśnione  
nie w yzyskała  okazji, „likw idowali obie' wyraźnie, ja k  nigdy d 
nasze reduty, wysuięte ku południow i i 
północy na spotkanie sowieckiego ataku 
oskrzydlającego, a ataku tego ja k  nie 
było tak nie ma. Sowiecka interwencja 
lotnicza i artyleryjska nie. przeszkadza-

tak
wyraźnie, ja k  mgUy a- ląd. A w yjaśnie
nia te zaważą decydująco na ostatecz
nym  je j  załatwieniu, Pud tym  względem  
P owsianie było czynem  historycznym  
olbrzym iej wagi  —  i to je s t trwały do
robek Polski, ja k i po nim  pozostanie.

W  toku 
ludności  z

K O M U N I K A T
pertraktacj i  o  ew akuac j ę  Ewakuację chorych i rannych 
W arszawy,  w ładze  nie" osób cywilnych przeprowa dzi  Pol-

z nacis kiem

rysty i zne bon.bardowanie przez  
ty  i ciężką artylerię — oto m etody n ie-'  ponieważ  miasto le żą ce  na linii tro

miasta,  na co be z w z g lę d n ie  liczą 
— nie bę dą  tolerowały obecnośc i  

samólo- ludności cywilnej w Wa rszawie ,

mii’ckicgo ataku. A w yniki?  Zdobycia 
Wolt, która była dla nas nie do u trzy 
mania, oraz trzytygodniow e zmagania 
z  bezprzykładnym  bohaterskim  oporem 
Starego Miasta, zamienionego w stos 
gruzów a jednak broniącego się do o- 
statnich granic możliw ości i opuszczo
nego bez straty choćby jednego jeńca.

Zgoła inny natomiast był obraz bojów 
wrześniowych. N ieprzyjaciel rzucał do 
ataku najprzedniejszy m ateriał źołnier- 
sk t i zastosował kolosalną ilość najpo
tężniejszych technicznych środków zn i
szczenia. Obok czołgów, broni m aszyno
wej, granatników i lotnictwa, weszły 
w grę w szystkie  kalibry artylerii aż do 
najcięższych dzia ł i m oździerzy, których 
poprzednio używano w tej wojnie tylko  
do kruszenia wielometrowych betonów 
Sewastopola, teraz zaś zniszczono z nich 
dom y m ieszkalne, kładące się pokotem  
od jednego w ystrzału niby dom ki z  kart. 
Tak huraganowemu ogniow i nie oprze 
się najlepsza nawet armia, o ile nie po
trafi m u przeciwstawić odpowiedmch  
środków technicznych obrony, nasze zaś 
przeciwdziałania ograniczało się do nie
w ielkiej ilości broni przeciwpancernej. 
Przy tak m iażdżącej dysproporcji d łuż
szy  opór, p rzy  najw iększym  heroizmie, 
jest niemożliwy. To też znam ieniem  nie
pospolitych walorów Powstania je st fakt, 
żeśm y cały ten wrzesień przetrzym ać  
mogli. W  parę dni po Starówce padło 
Powiśle, następny atak n iem iecki na re
jon  Poczty załam ał się wprawdzie o na-

ntu stanowi integralną  czę ść  ich 
pozycji obronnej  p rzeciw armii so
wieckiej.

Po upadku Żol iborza  dzielnica 
Śródmieśc ie  stanowi ostatni bast- 
jon n a s z e g o  oporu,  który będzie  
wystawiony na  silny napór,  a ludność 
poniesie przy tym c iężkie straty.

W związku z tym polskie w ła d z e  
krajowe wzywają ludność do  szyb
kiego o p us zczen ia  miasta.

Ponownie  poda je  się do w iado
mości że:

a) opu sz czani e  miasta odbywać  
się bę dz ie  w dniach 1 i 2 p a ź d z i e r 
nika (niedziela i poniedz ia łek)  w 
godz .  od ,5  rano  do 19 
W  godz ina ch  tych obie  strony z a 
p rze s t aną  ognia.

b) p r z e k r a cz a n ie  frontu ma się 
od byw ać  przy ostatnich polskich 
p l acówk ach  w kierunku zachodnim  
na ulicach: Śniadeckich,  Piusa, Al. 
Sikorskiego (Jerozolimskich),  Pańs
kiej i Grzybowskiej '

c) wycho dzący  m o g ą  z sobą  z a 
brać  rzeczy  osobiste i żywność przy 
czym muszą się liczyć z t rudnoś
ciami drogi  pieszej.
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ski C zerwony Krzyż, który wyda 
w tej spraWie sp ec ja lne  z a r z ą d z e 
nia.

Ok ręg o w y  Delega t  Rządu 
na m. st.. W a r s z a w ę

W arsz aw a,  dn. l .X.1944 r.

Ruch ewakuacyjny ludności był w czo
raj stosunkowo słaby, olbrzymia bowiem 
większość przygotowywała się do  drogi 
na dzień dzisiejszy.

Przy Politechnice zgromadzili Niemcy 
od wczorajszego rana dużą ilość pojaz
dów, przy pom ocy których rozpoczęli 
popołudniu ewekucję rannych i chorych 
ze szpitali P.C.K.

W  chwili, gdy  ludzie 
zapasy muszą porzucać

m a|qcy jeszcze 
wszystko i wy

bierać się na wędrówkę, wyłania się na
der ważna sprawa udzielania przez nich 
pomocy tym, którzy z powodu spalenia 

.. lub wysiedlenia nic przy sobie nie majq. 
wieczór . '  Apelujemy gorąco d o  ich poczucia o b y 

watelskiego lepiej przecież wspomóc ro
daków niż niszczyć zapasy lub pozosta 
wiać je na łup żołnierzy niemieckich i 
ukraińskich, bądź  też zwykłych rabusiów.

Komitet lubelski u Stalina
Stalin przyjął w piątek  przew odniczą

ceg o  t. zw. Krajowej Rady Narodowe) 
Bierutę, oraz przedstawicieli P K W N  
Osóbkę-M orawskiego, Witosa, gen. Ży
mierskiego i Rzymowskiego.




